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~łyt album Jacqu
esa Brela o oszałamiającej cenie 
kilku. tysięcy franków. W stoisku 

·muzycmiym supermarketu ,.GB" 
r-.uca się w -oczy [lr~dę wszystlkim 
komplet płyt .Jacquesa Brela. W kio
s•lm 1t1a sta:oji me•t:ra ... W S'iedem lat 
po śmierci autora „Amsterdamu". 

• „Jefa" i „Bigotek" jego pÓpularność 
w Belgj,i lll~e tyJ.ko ITTlie maleje, .a•le 
zda:je ś.ię ·ir:0,s:nąć. Również w „Pła
skim ikiraju" - Fla<!lldrid, gdzie w 
swoim czasie za ipiosenkę „Fdaman
dowie" rz:ostał ipo prostu wyklę.ty 
i - gdzńe formall1lie 1Z1a1br1cITTkmo mu 
wystę1pów. 

Sięgam ,po te płyty wyibierają.c s.ię 
tydzień po- obejrzeniu w ' :war.szaw
skim teatr~e ,,Aiteineum" prze.dsta
wienia „Bi;eF', • dp, btukselsikiej sie
dziby Międzynarncfowej Fundacji 
Jacquesa Brela i siłą rzeczy wracam 
P,arµięcią ku, tamtemu spektaklowi. 
A ltaat·że znaczmlie dalej. Do .roku 1967 
i warsm•wslkdej Sali Kongresowej, 
w ~tórej wów·om•s wystą;pił rz; 'ireci
talem. 

Michał Ba.jor, 
„Brelu". 

Cieszył się , ouz Qgro.mną, sławą. 
Równą Aznavourowi, Becaud, Bras
sens·owi. A miano to jed."la trzecia 
:wido~li św.iecHa IPU:Stką. Mó~dono 
- jest wspaniały, ale zbyt trudny 
w odbiorze. Zby;t \v;iele wymaga od 
w.iidza, ło dlatego. I ibyło w tym mó
wieniu trochę iPra1wdy. Na jeg•o k()ll1-
cerde ltlie mo:ilna było zwyC'IZa1jnii.e 
odpTężyć s ~, odipocząć, zapomnieć. 
Wojciec,h . l\1.ł~airskil, tłll!macz . jego 
piosenek ~' WSJpółreżyser 1przedis.ta
\vienia w „.A.Jteneum", naipi.sał IPO la
tach, iż pod koniec ·tamtego recital u 
czuł się 1Skasz:nie zmęc,włty. N.ie dzi
wię · się. Odczuwałern wtedy po
dobnie. A :m1ę.crzenie powo.dowało 
og.ronme lll:aJ,'.lię.cie, z jalcim słoohało 
S!ię tego wys·olkdeig-0, chuide~o Be.liga, 
il!llterpretującego swt\ie pios€!!11ki raiz 
praWlie s·ze:Ptem, iinnym raizem. ina 
gra:nicy !krzyku. W pocie i ,z ohry
pieniem ,gar.dla.· I z pasją. Z szailoną, 
niemal material:i>zującą się ipasją, nie 
•pozwalaijąćą od~rwać od niego wzro-
1ku 111aw'e't na ch\vilę. · 

Tak. Kto miał sz;częście , Wlidzieć 
Ęrela w Konig~·e&owej, ten. Wliidział 
go ,jurż będzie zawsze. I !będzie rwie
lokrotnie podążał wyobraźnią do por
tu wielkiego jak świat,' oo się zwie · 
Amsterdam, d do marynairzy, k1tórrzy 

o.d lat piesnn swe inucą tam. Pod-0-
bITTlie jak Wojciech Młyńarski, ~ói;y 
bodajże wtedy, w tej kongresowej 
sa•lii postanowił, że ~i,edyś, kiedyś 
zmierzy się z poezją Jficquesa Brela. 
I ipróbował tego pme.z osdeimnaście 
lait. I do1Piął siwe~o. / 

„Brel" w „Ateneuµn". Mała scena, 
, mimiimum scenogra!.lii, :pięcioro śpie
wających aktorówr. Agnieszka Fa
tyga, Grażyna S.trachota, Michał 
Bajor, Ma!I'lian Qp·ooia i Emiliarn Ka
miń.sk!i (w,spółH~żyiser speikta!klu). 
Czy dostarczają /tych ·samych emo
cji? Bre!l śipiewaił talk, a IIrie iinacrej, 
gdyi i!llie byłio ,to ?JWyk'łe śipiewanie. 
On miał parę sipraJW do zała1bWlie:nia. 
Pm·ę proibleanr~, !którymi naiwet nie 
tyle ohciał, iffi~ mws•iał ipodziieldć .się 
z mymi. Pr.t!!'ę spostnzeżeń !Ila temat 
życia, mił<4icd, p:rzydaźirui, sta[·tJści, 
śmierci Wl[Jeszcie, z którymi - uwa
żał - nie / w:o.Ju10 mu było IPOZOsitać 
samemu . . lL'f- że ludz.ie Jimozątkowo 1t1d.e 
praiginęli /f!JO sluchać., dlateig·o jego 
piosenlki, Ysta:wały się ICOTalZ !bardziej 
ciral)ież.~, brntailme, . lruielkiiedy wręcz 

.heDwzgJf,dne d okmtne. Nawet -
,... ..... ._..,,.. .................. 

dy, gdy tyczyły miłości i przy
ja:ź,n,i - wail"tośoi cenionyoh _pr.z.erLeó 
chyba l!lajwyiiej; o itej samej miłości 
i iprzy<ja:ilni IJJ'O.trafił jednocześnie 
pisać i śpiewać w tonacji najciep-
lejszej. ' 
Może dilateg·o, irż wyib.ieirając ip€W

nego dnia samotną, niełatwą drogę 
poitra;ebował ich na,j'bard.zied? 

Brel Ul'OdZliił s.ię w 1929 roku 
w Bnllksellii. Ojciec boga.ty właśoiciel 
fabryki, sol>idITTJie iprzygotował . g-o do 
ży,oia. Dał mu wy1k,ształce1t1ie, pracę 
w swojej firmie i być może zadbał 
,naJWet o to., a'by syn właŚ>Ćiwie się 
ożeullł - będąc ozfowri.ekiem baa:dzo 
mlodym ·Jacques miał już żonę i dwo
je dz,ieci. Któ:regoś dn>ia poreucił 
w.szys1tJko i wszystk:ich (•:ziazmaczając 
jednak w liście do żony, że nie 
opusz,c:za jej na zawsze). W tym sa'
mym liście na1pisał, że nie chce od 
ojca żadnych ipdeniędrzy. Pojechał do 
Paryża, by z.r()lbić kair1ierę poety i 
pieśniarza. Początkowo szło mu to 
niie2lwylklle qpOO'.ruie. K1i:Lka Jat wege
tował zaspokajają'c ponoć niejedno
krotnie głód bułką z serem i szklanką 

kiem. Tak jak nieprzypadkowg_i?st 
" kompozyc)a całego speiktakilu. · Naj-
, pieTw pioseu11k:J obyczajowe, wśród 
nkh słynini, wymiel\l.ieni już ;;Fla
mandowie" doprowadzający t1iegdyś 
do s•zews:lciej pasji mieszkańców . 
E'landrii. """ 

P·otem chwila nasfa1gicznej reflek
sji o „Płaskim kraju", [k;tóry :ąrel 
ko~hał chyiba bardzied ndż ci- zabra
nfaiący mu w nLm wys.tę.pÓ>w. I 
wi·eszde ,pieśni o przyjaźini, sensie 
życia, woibec którego Brel przyj,rup
wał posta1Wę - ja!k. powiedziiał inie
gdyś w jednym z wywliadów - ,;ipiie 
wiem, ale spróbuję wiedziieć". · 

Siedziba Między1narnd-owej Funda
cji Jacquesa Brela mieści się na bul
war.ze Ja.rdiin Botalllique. W po
dziem~1ym ipasażu handlowym. Sie
dziba, to może zresztą zbyit szumnJe 
poWlied,fliaine. Po pro,stu kilka nowo
oześnde za,pro.jektawany-ch i urządzo
nyoh pomieszczeń. Od f:rorntu galeria 
wystawowa, w głębi ikilika '1.\lydllie
lornycll ;pdkioi. W jednym można· ipo
stµ:ehać .pły.t nagraJBy·ch ipi".z€;z , a,r~a, 
w ·i=Ym 01bej.rzeć filllmy, w których 
gtał, k.tóre reiyser·ował, d{') , k,tórych 
pisał scenarit11sze _ o,rarz fi<łmowe . re
je.stra~je jeg-0 ik:o1t1Jcer>tów. I jeszcze 
bilj•to, bi1b1ioteka. Ji'un.dacją dciei;ują 
córlki artysty: Chamital, Fr ance i lsa
belle, wesipół z jeg.o bra.tem P ierr em. 
Podstawowy ich cel - zg~·omadz.en;e 
mo:hlirwiie pełnej dOLicumenta,cji doty
czącej twó:r.eziości, życia i w pgóle 
działaLn,ości o}ca i brata. Dotarcie do 
ty.eh wszyst!k.i•ch faikitó;w z jego życia, 
które k&ztałtowały g-o ii ins'Pir0<.wa
ły. 

OczywJśde, n ie jest to cel sam 
w sobie. - Jacques Brel bo\viem 

wLna. POll:em .kaxta odmieniła się. - u waż.a jego córka F.ra!llce. ' - . to 
Wy,~wiizdy:wany iprzez mie.s2lczańską niie tyłUl:o zbiór telk.stów i piosenek. 
pub1ic2l!1'0.Ść małych lkmaj1P, w któ- 'I\o równiież ITTJie:z:wykła w.railiviość. rych, iku jej obur.ze;niu, poowa'lał so- -
bie szyd2lić z tego, co miesoozaITTlinowi -Ona Jstała się powodem · utworŻenia 
najlb1ii.sze, :retJkrnął się wreszcie z fwnda•cji. Utw>01rayi1iśmy ją p,p t-0, •Qy 
właśdcielem „Ołiimpii" - B:rul!1'o Co- tą jego Aai1waż.niejs:zą · cechą obda
quatrixem. A on ;postanowił za.ryizy-
kować li dać mu s=:sę. towywać iinmych. . 
. wygral>i obydwaj. Zblazowana w jaki S!PQSÓlb? , p;r.zygotowują:c 
pubHcZ111ość „01imiPil" o.żyła. A wy- oµracowania, ikatalo,gi, i!l1.formacje o 
gwi.2ldywany, prz.eiklLnany Brel w je- pracy i życiu Brela, a ponadto 'cr.y 
den wieczó:r stał się gwiaz,dą. I po- może p1„zede wszy1Sitk.im w13,pierając 
został .ruią do swoich ostat111ich dni. mł>ody1oh .poetów, muzyków, malarzy 
I jest :nią 1t1adal. I będziie jes•z.w:ę dłu„ ,, i ,. d.nny;ąh twórców wyró:ilniiających 
go. Rówruież w Po'ls·ce. Między li.n- się podobną jaik on - wrażliwością. 
nymi dzi~i oiwe•j piątce aktorów Ol·ga1I1izu:jąc ·im wystawy, ko:ncerty, 
z „Ateneum", lkitóra przełożone przez wiec2lo.ry autmskie. Szukając ~-
Woj>Clieoha ·Młyllla.rskiego teksty nie wyelh tale;n,tów. 
tylko odczytuje .Zlna11::·omicie;"ale itąlk- „ Międzynarodowa ' Fundacja:, Jacqu-. 
że interipretuje prawie n.ie mniej esa Brela powstała w końcu 1931 
przekonywająco, niż czynił to sam rOlku. a więc s.tost11nik·owo n ieda•w110. 
ich autor. Zwłas,zcza d2lię.ki Micha- Jej działaność spotyka się od sa mego· 
łow.i Bajorowi i Ma~·ianow.i Opani, początku z życ01iwyim zainteresow;l
w wylko.nan iu kitóry·ch iposzozegóLne niem w wcieJu lcrajach. prze'de 
utw.oiry pr.zemi-eITTliają się w zwarte, wszystkim zachodin1iej Europy. 
zamknięte minidramaty, g.dzje żad- · -
ne sł,owo n ie pojaw,ia s:ę pr.~ 


